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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

= Praw, wiest. podaje Najwyżej zatwierdzoną u- 
ehwałę komitetu ministrów, znoszącą rzemieślniczą 
Bzkołę starozakonnych w Żytomierzu.

= Pet. wied. donoszą, iż tegoroczny pobór do woj­
ska ma się odbyć w rozmiarach poboru zeszłorocz­
nego zarówno w guberniach Cesarstwa i Królestwa 
Polskiego; odnośna uchwała zapadła już za zgodą 
ministra wojny z ministrem spraw wewnętrznych.

= Mennica państwa wybiła w r. z. następujące 
monety: 6,076,007 półimperjałów, 9,007 dukatów 
(3-rublowych), 270,143rubli koronacyjnych, 424,709 
’Uhli zwyczajnych, 1,008 półrublówek i 2,008 
^więrćrubluwek. Prócz tego wybito monety zdawko­
wej srebrnej 48-ej próby: 4,270,008 sztuk 20-kopic- 
J^Wek, 4,020,008 sztuk 15 kopiejówek, 1,660,008 

ztuk 10-kopiejówek i 1,000,008 sztuk 5-kopiejówck; 
miedzianej: 10,006 674 sztuk po 3 kop., 6,365,008 
P° 2 kop., 7 480,008 po 1 kop., półkopiejek 700,008 

i półgioszaków 200,008. W ogóle wyrobiono 
Wszystkich monet za rs. 33,307,918 kop. 52.

= Ministerjum spraw wewnętrznych zatwierdziło 
Sltawę towarzystwa wzajemnej pomocy osób, pra­
cujących w drukarniach, odlewniach czcionek, za­

Cena Kurjera:
W Warszawie: podana jest 
nagłówku numeru wieczornego. 
Na prowincji i w Cesar­

stwie: opłata za przesyłkę po­
cztowy i koszta ekspedycji wy- 
aosi: rocznie rs. 3, półrocznie rs. 1 
kop. 50, kwartalnie kop. 75, nńe- 
Bięeznie kop. 25.

Oddzielna przedpłata na jedno 
tylko wydanie Kurjera ani w 
Warszawie, ani na prowincji 
przyjmowana być nie może.

Numer pojedyucz)' kop. 3.

ROK SZEŚĆDZIESIĄTY CZWARTY.

Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę i na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dnie poświąteczne tylko wieczorem.

Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i święta od godz. 10-tej rano do 1-ej w południe.

Cena ogłoszeń:
Reklamy: za jeden wiersz 

pierwszy raz 25 kop., każdy na­
stępny raz 20 kop.

Nekrologja: za j»den wiersz 
15 kop.

Zwyczajne i małe og'.o?|p; 
nia w numerach porannych, z wy­
jątkiem niedzielnych i świątecz­
nych, zamieszczane nie poiła.

Ogłoszenia HoKurjera pi^śyjmti- 
jetakże BiuroOgłoszeń Raj.hma- 
na iFrendlera, ulica Senatorska 
& 18.

Dziś Benedykta Opata.
Sobota: Boguchwała i Oktawiana W. 
Niedziela: Katarzyny Kr.
Poniedziałek: Marka i Tymoteusza M.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 5. I Wschód księżyca o godzinie 1 minut 9 r. 
Zachód „ „ 6 „ 11. Zachód „ „ 10 „ 2 w
Długość dnia godzin 12 minut 6. Wysokość wody na rzece Wiśle pod War-
Przybyło . „ 4 „ 28. | szawą stóp 5 eali 2.

Wtorek: Zwiastowanie N. M. P.
Środn: Ludgiera Biskupa.
Czwartek: Ruperta i Aleksandra Żoł. 
Piątek: Syxta III P. i Doroteusza M.

— JVumer niniejszy wyszedł z druku 
o godzinie (i-ej rano.

KALEN3ARZ.
Widowiska: Teatr wielki: ,,ITamletf‘;— Teatr 

Pozmaitośei: „Pierścień rodzinny";—Teatr mały 
(przy ulicy Daniłowiczowskiej): „Numer o dwóch łóż­
kach, „U ciotuni“ i „Ożenić się nie mogę". (Godzina 7 
i pół wieczorem.)

kładach litograficznych i fotograficznych, księgar­
niach i redakcjach w m. Odessie.

= Carskosielskie towarzystwo wyścigów konnych 
otrzymało koncesję na urządzenie wyścigów w Pe- 
terhofie; ogółem mają być 4 biegi, niezależnie je­
dnak od tego w czerwcu i lipcu odbędą się doroczne 
wyścigi w Carskiem Siole.

— W dniu 13-m lipca r. b. odbędzie się w Sztok­
holmie kongres głuchoniemych. Pragnący uczestni­
czyć no kongresie powinni zawiadomić o tern do d. 
27-go kwietnia r. b. wice prezesa zjazdu Albrechta 
Berga (Stokgolm— Ganiła Kungsholmsbrogatan, 46) 
i przesłać na jego ręce opłatę za wejście na kongres 
(5 marek, tj, 30 rs. ód osoby pojedynczej i 8 mar., tj. 
5 rs. od męża i żony lub ojca z córką). Po otrzyma­
niu zawiadomienia wice-prezes natychmiast wysy­
ła pod wskazanym adresem kartę legitymacyjną, 
dającą prawo korzystania z obniżonych biletów na 
kolejach szwedzkich.

= Na odbytem w dniu wczorajszym zebraniu o- 
gólnem akcjonarjnszów kolei dąbrowskiej, akcjona- 
rjnsze uprawomocnili zarząd do załatwienia na dro­
dze urzędowej sprawy przyłączenia kolei fabryczno- 
łódzkiej do kolei dąbrowskiej oraz uchwalili powię­
kszenie kapitału potrzebnego na nabycie kolei łódz­
kiej i wybudowanie linji łączącej kolej łódzką z dą­
browską.

= Kolej moskiewsko-brzeska zawiadomiła inte­
resantów, iż nie przyjmuje towarów przeznaczanych 
dla stacji drogi źabińsko-pińskiej, podlegających 
przekazom (Nachnahme), dotąd bowiem ta ostatnia 
nie zawarła odpowiedniej umowy.

— Kanał ściekowy na Nowym Świecie poprowa­
dzony zostanie bokiem po lewej stronie ulicy, tak, 
iż nie zajdzie potrzeba rozbiórki linji kolei konnych.

= W Aron. lek. czytamy co następuje: „Śmier­
telność w warszawskim instytucie położniczym 

znacznie zmniejszyła się od roku, gdy bowiem po­
przednio wynosiła 9—10% i więcej, obecnie sięga 
zaledwie 0.7%. Zdaje się, iż okoliczność tę przypi­
sać należy głównie wprowadzeniu systemu przeciw- 
gnilnego, mianowicie zaś sublimatu, jako prophyla- 
cticum chorób połogowych. Studenci, akuszerki itd. 
przed badaniem chorych omywają ręce rozczynem 
(1:1000) sublimatu; podkłady również zwilżone by­
wają w podobnym roztworze, a w przypadkach od­
powiednich stosują się irrygacje sublimatowe”.

= W Medycynie czytamy co następuje: „Wiado­
mość podana niedawno o mających się zaprowadzić 
w niektórych szpitalach naszych telefonach, jest 
niestety przedwczesną i, jak dotąd, projekt taki 
wcale nie był na serjo traktowany. Gdyby pomy­
ślano ileby się przy pomocy telefonów oszczędziło 
niepotrzebnych wędrówek z chorymi od jednego za­
pełnionego szpitala do drugiego, nie pożałowanoby 
tego nieznacznego wydatku. Wiadomo bowiem, iź 
szpitale płaciłyby tylko połowę wyznaczonej dla o- 
sób prywatnych sumy. Skoro teraz w kaneelarjach 
cyrkułowych zaprowadzone będą telefony, byłoby 
bardzo dogodnem módz zapytać się w którym ze 
szpitali jest miejsce swobodne i już*na pewno cho­
rego tam odwieźć.”

= Według umieszczonego w jednym z ostatnich 
numerów Staatsanzeigera urzędowego ogłoszenia, 
majątek J. I. Kraszewskiego został na żądanie pro­
kuratorii pruskiej „do ehwili prawomocnego ukoń- 
czcoia śledztwa obłożony aresztem".
= Z tsatru i muzyki.
* Po długiej, bodaj paroletniej przerwie, wysta­

wiono wczoraj w teatrze Wielkim „Proroka”.
Intencje dyrekcji tylko pochwalić można, jest 

to bowiem jedno z tyeh dziel wielkiego repertuaru 
operowego, które w każdym poważniejszym teatrze 
od czasu do czasu wznawiane być winno.

Sądząc wykonanie według intencji, przyznać 
—jtjijłji,łuuim jujjwji.iiii

Powieść w dwóch tomach
J. I. Kraszewskiego.

WYSOKIE PROGI.

(Dalszy ciąg).
Młodzieniec dwudziestokilkolctni stał w małym 

pokoiku na rogu oficyny przy pałacu w Zakrzewie 
,Qbierał się przed małem zwierciadełkiem. Dzień 
^wiosenny, godzina poranna.

, ^a opalonej, rumianej i zdrowej twarzy jego, ma- 
ował się niepokój, niecierpliwość, wzruszenie, któ- 
® napróino hamować się starał. Zwierciadełko, w 

“obych ramkach drewnianych stało na rogu stolicz- 
La niskiego. Trzeba się było nachylić, aby w niem 
i 0 baczyć, a szło o nadzwyczaj ważną czynność, któ- 
fk bez pomocy lusterka wykonać się nie daje... o za- 
> ’ązanie. chustki na szyi. — Wielkiego wyboru kra- 
i atek nie miał pan Ewaryst i wszystkie jakie po- 
-ladał rozłożył na łóżku, wahając się pomiędzy bia- 
i \vCzerw°Dym ' kolorowym.
i. ”idocznie zbywało mu na doświadczeniu i świa- 
t °mości reguł, a przeczuwał, że nawet chustki na 

kładzione, w pewnych danych życia wypad-
' prawom jakimś podlegać muszą.
i Wiedział, że biała była oznaką uszanowania i 

a*c}w*ł wielkim uroczystościom—czarna zdawała 
? też przyzwoita a skromniejsza, kolorowa nęciła 

Oegancją. '
Z kolei brał jedną po drugiej, nie mogąc pomiędzy 

rzt?U lozstrzygnąe — gdy drzwi pokoiku się otwo- 
£ owa w Pernczce rudej ukazała się ostrożnie 

'rvii?11 zaglądając i mężczyzna podstarzały, ba- 
'jpj 0Waty wszedł ciężko, posuwisto stąpając, na

Pomimo wieku i figury, miał na sobie ubranie 
krótkie, kuse, nakształt szpencera, buty długie do 
kolan—wyglądał na oficjalistę, leśniczego, Strzelca, 
ekonoma, lub coś w tym rodzaju.

— A, co to ma być?—wyjąknął niewyraźnie i po­
woli—acan się stroisz...

— Borni kazano przed południem stawić się 
przed obliczem jaśnie wielmożnego grafa — rzeki 
nadrabiając fantazją, ale głosem niespokojnym p. 
Ewaryst, który właśnie lazurowo-niebieską chustę 
czkę trzymał w ręku.

— Ab! panie Brunak—dodał zbliżając się ku po­
wolnie kroczącemu do krzesła—a szanowny panie 
Brunak... gdybyć mnie objaśnił i poradził—co ja 
mam włożyć.. na szyję... Białą? czarną, czy kolo-

; rową?
Smutnie zamyślony starszy jegomość, nazwany 

Brnnakieni, wzrokiem jakimś ostygłym, obojętnym 
patrzał na krawaty z kolei, potem na młodzieńca... 
Nie spieszył z odpowiedzią. Głową naprzód zaczął 
poruszać, splunął na podłogę, zatarł nogą, poprawił 
peruczkę i zwolna jąkać począł.

— To tego—mości dzieju—to tego — co bo acan 
j ebeesz! Kto na to będzie zważał! Wszystko jedno! 
: Myślisz, źc tam kto bardzo się będzie przypatrywał, 

co’ masz za gałganek na szyi!!
1 ramionami poruszył...
— Bo bym nie chciał wystąpić śmiesznie — ode-

1 zwał się pan Ewaryst — ani za nadto, ani za
i mało...

Tu słów mu zabrakło, a stary Brunak tak się za­
dumał o czemś innem zapewne, że nienpomniał się 
o resztę.

Na starej jego, życiem zmęczonej twarzy, malo­
wał się smutek giębeki, zniechęcenie takie, iź pan 
Ewaryst spojrzawszy na nie.ro, postrzegł jak sobie 
niewłaściwie postąpił, plocheni pytaniem narzuca­
jąc się staremu, który co innego, ważniejszego miał 
na głowie.

Stary Brunak z oczyma wlepionemi w podłogę — i

zapominać się zdawał, gdzie był—dumał już głębo­
ko... chciał nawet mówić coś do siebie, bo mu się u- 
sta mimowolnie poruszały.

Ręce obie sparłszy na kolanach, pogrążony w so­
bie, niewidział już jak Ewaryst, pośpiesznie czarny 
krawat pochwyciwszy, węzeł pracowicie zawiązy­
wał. Spojrzał na zegar prosty z kukawką wiszący 
na ścianie, na którym właśnie dochodziła jedenasta, 
a o tej godzinie powinien się już był w pałacu znaj­
dować.

Spieszył więc dokończyć toaletę; za krawaten. 
poszła skromna kamizeleczka sukienna, a po niej 
surducik przechodzony, chociaż dobrze zachowany i 
nie zszarzany jeszcze, który właściciel na prędce 
oczyścił.

. Stał już tak, gotów do wyjścia przed milczącym 
ciągle i zadumanym Brunakiem, który teraz dopie­
ro podniósłszy głowę, roztargniony przypatrywał 
się młodzieńcowi—plunął i rzekł.

— Kazali ci do pałacu? No, to idź, niemasz się 
co ociągać—ja tu posiedzę i poczekam—powiesz mi 
jak cię ten graf przyjął, co mówił—co chciał,..

Westchnął stary...
— Któż wie? tego—mości dzieju, zamruczał we 

die nawyknienia, machinalnie poprawiając peruez- 
kę. Kto wie? acan się tu może utrzymasz... ale my 
stare graty, nieochybnie pójdziemy na sałatę. Co 
to mości dzieju — tego — obchodzi takiego nowego 
dziedzica, że myśmy tu cały nasz wiek na wiernych 
strawili usługach? Oczywista rzecz—powie sobie— 
starzy, niedołęgi być muszą—i daj Boże, aby choć 
wiatyk dal, gdy nas na cztery wiatry rozpędzi!!

Jest w swojcni prawie—co to mówić, my zaś źa- 
j dnego nie mamy, płacili nam—i po wszystkiem, tak 
I wy ro bni kom — k w i t a.

A tu człowiek przez długie lata wrósł, nawykł, 
przywiązał się do tych kątów — ale ktoby na to 
chciał mieć wzgląd jaki?

/'Dalszy ciąg nastąpi).
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trzeba staranie i pracą, szczególniej w scenach zbio­
rowych, w których orkiestra i chóry trzymały się 
karnie, dzięki energji dyrektora Rebiczka.

Co do partji solowych, niektóre jak naprzykład 
tytułowa, miały tych samych co dawniej przedsta­
wicieli.

Matką Jana z Leydy była panna Szczepkowska. 
Partja Fides zabójczo męcząca, potrzebuje potę­

żnego głosu, a te zasoby wokalne, któremi panna 
Szczepkowska rozporządza nie stzrczą na wszys­
tkie sytuacje potężnej roli.

Najlepiej wczoraj była śpiewaną arja w drugim 
akcie (Mon ills soit benni).

Pani Rebiczkowa jako Berta niezbyt wdzięczne 
miała do popisu pole.

Naprzód partja sama z siebie należy do podrzęd­
niejszych, a powtóre, jest, o ile nam się zdaje, nieco 
zawysoką dla pani Rebiczkowej.

Mimo to duet w czwartym akcie śpiewany był 
z werwą i uczuciem.

Wcięlibyśmy jednak słyszeć tak sumienną i po­
prawną śpiewaczkę w stosowniejszej dla siebie 
partji.

Nowy anababtysta p. Niedżwiedzki nie był wiel­
ką pomocą dla dawniejszych pp. Kwiecińskiego i 
Sawickiego—a w intencji kompozytora trójca wcale 
imponującego nie sprawiała wrażenia.

* Dramat H. Sienkiewicza „Na jedną kartę”, wy­
stawiony został w tych dniach na scenie poznań­
skiej.

* Zapowiedziany na dzień 25-ty h. m. koncert 
młodziutkiej pianistki Stanisławy Sułkowskiej, z 
powodu zasłabnięcia koncertantki ulegnie pewną) 
zwłoce.

= Gość.
Od kilku dni bawi w Warszawie profesor uniwer­

sytetu berneńskiego, p. Michaud, znany z wielu prac 
z dziedziny historji.

Profesor Michaud udaje się do Petersburga, w 
w którego archiwach i księgozbiorach zebrać ma 
materjały do dalszych prac swoich.

= Talent.
We wsi Pobórz, powiecie gostyńskim zamieszkuje 

13-letni syn służącego, Franciszek Sroczyński, któ­
ry objawia niepospolite zdolności do rysunku.

Bez niczyjej pomocy wykonał on kredką i ołów­
kiem parę portretów, które choć nie są wad pozba­
wione, przecież dowodzą w małym chłopcu ta­
lentu.

Rysunki te są do obejrzenia w redakcji.
Czyby kto z mecenasów sztuki, nie zecbciał się 

zaopiekować tym chłopcem i dopomódz mu do wy­
kształcenia?
= Wystawa kucharska.
Na zapowiedzianej wystawie kucharskiej przed­

stawione będą między innemi warzywa, owoce (ja­
ko przetwory w kuchni używane) i kwiaty jako o- 
zdoby stołów.

Na członka komitetu urządzającego wystawę, 
jako kompetentnego w tej materji, powołano p. G. 
Ulricha.
= Z tattersallu.
Termin przyjmowania meldunków do drugiej licy­

tacji upływa w nadchodzącą niedzielę.
Dotąd hodowcy nasi zapisali przeszło 40 ruma­

ków przeważnie wierzchowych.
Licytacja odbędzie się w maneżu tattersallu, nie 

zaś w arenie sąsiedniego cyrku, jak to pierwotnie 
było zamierzone.

Filantropia zyska też na licytacji z biletów wej­
ścia do maneżu.

= W interesie publiczności teatralnej.
Widowiska w teatrach tutejszych kończą się zwy­

kle, jak wiadomo, około godziny 11-ej.
W tym samym prawie czasie ostatnie wagony 

tramwajowe zdążające do Mokotowa, lub do Pową­
zek, przechodzą przez plac Teatralny.

Z tego powodu dotąd ci tylko miłośnicy sceny 
mogą korzystać z owych bardzo nielicznych zresztą 
o tej godzinie tramwajów, którzy siedzą w krzesłach 
pobrzeżnych, lub tacy, którzy na czas jakiś przed 
końcem sztuki wyjść z sali pośpieszą.

Przeważna jednak większość publiczności, zajmu­
jącej środkowe w krzesłach, lub gorsze w sali miej­
sca, musi odbywać wędrówkę do domów per pedes...

A jednak dla tej to właśnie publiczności, składa­
jącej się przeważnie z ludzi średniej zamożności, po­
wrót do domu tramwajami byłby rzeczą arcypoźą- 
daną,

Wysyłając na stacje przy placu Teatralnym nad- 
datkówe kilka jeszcze wagonów, przeznaczonych 
specjalnie do użytku powracającej z widowisk pu­
bliczności, zarząd kolei konnej, prócz własnego zy­
sku, zrobiłby publiczności dogodność nie małą.

= Urlopy na kolejach żelaznych.
Naczelnik wydziału jednej z tutejszych dróg że­

laznych wypracował 1 poddał pod uwagę kolegów 
oraz władzy projekt instrukcji dotyczącej wydawa­
nia urlopów pracownikom kolejowym.

Projekt ten zawiera ustawę, na mocy której, pre­
tendenci do wyjazdu w miesiącach letnich dla pora­
towania zdrowia, winni jeszcze w marcu czynić sto­
sowne podania, jak również zgłaszać się do naczel­
nego lekarza, który zadecyduje potrzebę wyjazdu i 
wyznaczy kolej, według której urzędnicy na urlop 
wyjeżdżać będą.

Projekt ten, jakkolwiek jeszcze nie zatwierdzony, 
posiada tę niedogodność, iż pracownik oznaczony, 
przypuśćmy nrem 20-ym, pomimo koniecznej potrze­
by wyjazdu w czerwcu, będzie korzystał z urlopu 
w... listopadzie.
= Niebezpieczny transport.
Ekspedycja towarowa kolei nadwiślańskiej eks- 

pedjuje obecnie transporty pyroksyliny przezna­
czonej do fabryk w Cesarstwie.

Z powodu palności materjalu, przewóz odbywa 
się z zachowaniem wszelkich ostrożności.
= Dziwne roztargnienie.
W jednym z tutejszych magazynów kolejowych 

pomiędzy wielką liczbą przedmiotów pozostawio­
nych i zapomnianych przez pasażerów, znajduje 
się... przyprawna noga wraz z obuwiem.

Trudno zaprawdę dociec jakim sposobem właści­
ciel nogi zapomniał o tyle niezbędnym przed­
miocie?

— Oryginalna man ja.
Oglądaliśmy stary angielski zegar, pozostały po 

zmarłym p. P.
Nieboszczyk posiadał dziwną manję...
Oto w mieszkaniu jego znajdował się jeden pokój 

specjalnie przeznaczony na zegary, które ustawione 
były na stolach i półkach w liczbie kilkudziesięciu.

Rozumie się, dla utrzymywania zegarów w po­
rządku, delegowany był oddzielny służący, który o- 
trzymywał porządne „kazanie” ilekroć który z zega­
rów wypełniał nie regularnie swoje obowiązki.

Pomiędzy zegarami było kilka znacznej wartości 
arcydzieł sztuki zegarmistrzowskiej z ubiegłego stu- 
ecia.

= Rzeczywisty spadek.
Tyle jest urojonych spadków amerykańskich, iż 

niewiele osób usłyszawszy o śmierci jakiegoś kre­
wnego za oceanem chce ponosić koszta i tracić czas 
dla wywindykowania jakichś tam sum neapolitań- 
skich...

Inaczej przecie postąpiła rodzina Hieronima Dą­
browskiego, który zmarł przed 12-u laty w Stanach 
Zjednoczonych i zostawił po sobie majątek złożony 
z bogatych posiadłości ziemskich w stanie Illinois 
oraz kapitałów.

Dwaj rodzeni bracia pp. Dąbrowscy oraz syn sio­
stry nieboszczyka p. Skrętowski otrzymawszy wia­
domość o śmierci brata i wuja, zajęli się przede- 
wszystkiem zbadaniem stanu majątkowego za po­
średnictwem jednego z rodaków adwokata w Chi­
cago.

Jak się okazało gra była wartą świecy, ponieważ 
nieboszczyk Hieronim nie zostawił żadnego testa­
mentu, a masa spadkowa stanowiła poważną sumę 
około 200,000 dolarów.

Zebranie dowodów legitymacyjnych było połączo­
ne z niesłycbanemi trudnościami i p. Skrętowski, 
który przed pięciu laty wyjechał za ocean, trzy ra­
zy zmuszony był starać się o nowe dowody wobec 
formalności miejscowych sądów.

Trud ten jednak i wyłożone koszta (około 30,000 
rs.) sowicie się opłaciły, gdyż oto przed kilku dnia­
mi p. Mateusz Dąbrowski, jeden z sukcesorów za­
mieszkałych w Warszawie, otrzymał od swojego 
siostrzeńca telegram donoszący, iz sprawa ukończo­
na, pieniądze, a raczej przekazy na różne banki eu­
ropejskie, są już w rękach p. S., który za dwa mie­
siące spodziewa się być w kraju,

Tutaj nadmieniamy, iż Hieronim Dąbrowski wy­
szedł z kraju po roku 1831-ym i osiedliwszy się w 
Ameryce jako kolonista doszedł do tak znacznego 
majątku. _______

= Po stracie dziecka.
Nocy wczorajszej państwo*** stracili pięcioletnią 

córeczkę, która padła ofiarą błonicy.
Nieszczęśliwa matka w przystępie pierwszej roz­

paczy, wychyliła do dna całą flaszeczkę silnego roz­
tworu karbolu, którym pędzlowano gardło zmarłej 
przed chwilą dziecinie.

Trucizna zaczęła natychmiast działać...
Oprzytomniały pan *** spostrzegłszy co się dzie­

je, zawezwał lekarza.
Dzięki energicznym środkom niebezpieczeństwo 

zostało usunięte, stan jednak zdrowia nieszczęśli­
wej kobiety budzi jeszcze poważne obawy.

= Kradzieże.
Złodziei, który sprzedawał kupony w kantorze wekslu na 

Krakownlclem-Prsedmieśoin, został wyśledmy f snajdojs alf 
w rękach policji.

Kupony były skradzione u pani T., na Braekiej, na sumą 
1400 rs.

Kradzieży dopuścił się służąey Teodor Mosek.
Na Kapitulnej pod nrem 1 kupcowi R. skradziono pugila­

res z 213 rs. w gotówce. ,
Na Szpitalnej pod nrem 12 u p. O. skradziono w sposób- 

tajemniczy kolczyki brylantowe wartości 300 rs.
Na Krochmalnej pod nrem 48, w mieszkaniu p. B., speł­

nioną, została nocy wczorajszej nader zuchwała kradzież. -
Złodzieje przystawiwszy do balkonu drabinę wdarli sio na 

piętro i ograbili mieszkanie z różnych przedmiotów wartości 
kilkuset rubli.
= Weseli goście.
W restauracji na Ślizkiej pod 44 sześciu nietrzeźwych go­

ści wszczęło kłótnię, a następnie bójkę.
Zanim gospodarz wezwał policji, już mnóstwo sprzętów 

zostało złamanych, a naczyń potłuczonych.
Restaurator likwiduje sobie do 100 rs.
Wszyscy uczestnicy bójki ponieśli guzy, a jeden z nich 

Leopold S. został tak ciężko zraniony w głowę, iż nieprzy­
tomnego odwieziono do szpitala.

= Podrzucenie.
Wczorajszego wieczoru na podwórzu domu nr 35 na No­

wym Świeeie stróż domu usłyszał kwilenie dziecka.
Idąc za tym głosem, znalazł pod ścianą podrzutka płci 

żeńskiej, którego odesłano do Dzieciątka Jezus.
Jest to już 22-ie podrzucenie w ciągu b. m.
= Pożar.
Dzisiejszej nocy, o godzinie punkt 12-ej, w sklepie miesz­

czącym się na parterze domu, w którym znajduje się stacja 
telefoniczna na ulicy Próżnej, zapaliła się będąca na skła­
dzie nafta.

Dzięki telefonom, wszystkie cztery oddziały straży wnet 
zostały zaalarmowane i w kilkanaście minut znalazły się na 
miejscu.

Ogień w zarodzie ugaszono z pomocą specjalnego apara­
tu, znajdującego się w biurze stacji telefonicznej, tak, iż ra­
tunek straży okazał się zbytecznym.

Straty nieznaczne.
= Wypadki. Na Pradze pod nrem 243 Józef K.. w kłó­

tni ze Srulem D., zranił go w głowę butelką.—Na ulicy Fre- 
ta Mateusz A., najechany przez wóz roboczy uległ złamaniu 
obu nóg.—Na Pradze Chana R., najechana przez wóz upa­
dła i złamała rękę, oraz zraniła się w głowę. ,

== Towarzystwo zaliczkowe w Wiskitkach.
Mamy przed sobą sprawozdanie za XI rok dzła-. 

łalnoścr towarzystwa zaliczkowo-wkladowego w Wi­
skitkach.

Nie zatrzymujemy się nad niem dłużej, gdyż nie­
dawno szczegółowo roztrząsaliśmy bilans ostatni po­
dobnej instytucji finansowej w Grójcu.

Przytaczamy tylko dane ogólne.
Otóż w r. 1883-im towarzystwo liczyło 139-iU 

członków z kapitałem udziałowym rs. 6,950.
Ponieważ z końcem r. 1882-go liczba członków 

wynosiła 155 z kapitałem rs. 7,750, przeto w rokii 
sprawozdawczym ubyło 18-u członków z kapitałem 
900 rs. \

Ogólna cyfra obrotu wynosi rs. 155,539%.
Na wkładach pozostało rs. 44,086 kop. 83, w tĄ 

liczbie rs. 36,474 k. 83 od 233-ch osób postronnych 
i rs. 7,612 od członków.

W ciągu roku wypłacono pożyczek w sumie rs. 
39,275 k. 50.

Swobodne kapitały w sumie rs. 17,500 towarzy­
stwo oddało na lokację 6 i 6%%.

Fundusz zapasowy dosięgnął cyfry rs. 4,026 
kop. 72.

Z podziału zysku wypadło na kapitał zapasowy 
rs. 138, na dywidendę 924, na wpisy za uczniów 
niezamożnych rs. 70, na gratyfikacje i wydatki dy­
rektora rs. 240 kop. 89 i do rozporządzenia komite-; 
tu rs. 10.

W ogóle zyski dały w r. z. rs. 1,372 k. 89.
— Uposażenie nauczycieli elementarnych.
W dziewiętnastu szkółkach ludowych w guberpjl 

Kieleckiej podwyższono jak donosi Gaz. kieł, upo­
sażenie nauczycieli, ogółem o rs. 658 kop. 20.

Najwyższą podwyżkę uzyskał nauczyciel w Sędo- 
wicach, gdyż 93 rs. 40 kop., najniższą w Kobierzy­
cach — rs. 5 kop. 16.

W ogóle uposażenie nauczycieli jest bardzo niskie 
znajdują się bowiem jeszcze szkoły, których nauczy* 
ciele pobierają od 60—70 rs. rocznie...

= Brak wody.
Z Józefowa nad Wisłą pisze korespondent na«a 

co następuje:
„W naszem miasteczku słychać oddawna narz®' 

kania na brak wody, lecz dotąd nie się jakoś nia 
robi dla usunięcia tego braku.

Mieszkańcy muszą się truć wodą wapnem nasyć0' 
ną, którą nadto trzeba prowadzić na 60—80 stóP 
pod górę.

A przecież zarząd gminy naszej posiada fundu»* 
na urządzenie dwóch studzien!

Czyżby czekał na nowy pożar w rodzaju tego, ,ia' 
ki przed trzema laty do szczętu zniszczył osadę, do­
tąd nic mogącą się podźwignąć z ruiny?

Za to obfitość wody ma szkoła miejscowa, znajdy 
je się bowiem w takim stanie, iż w zimie śnieg a 
lecie deszcz swobodnie dostaje się do jej wnętraa*

Wzorowe doprawdy gospoda rstwol”



= Na Niemnie
W tych dniach parowiec „Kurjer” odbywał zwy­

kłą podróż z Kowna do Jurborga, nie zważając na 
krę i mróz kilkostopniowy.

W drodze jeden z majtków zamiatał pokład, a 
zszedłszy na stopnie, pośliznął się i wpadł do wody.

Silna fala w jednej chwili odrzuciła go na kilka­
dziesiąt sążni, tak, iż stracono wszelką nadzieję ra­
tunku.

Przytomny majtek nie dał jednak za wygrane, 
czas długi walczył z żywiołem, aż wreszcie ujrzano 
go siedzącego na kawale lodu i tak używającego po 
falach niemeńskich spaceru...

Wreszcie zdołano wkrótce statek powstrzymać, a 
podane czółno wyrwało nieszczęśliwego z otchłani 
wodnej.

= Wypadek kolejowy.
Odbieramy nowe szczegóły o wypadku kolejowym 

w pobliżu stacji Radziwiliszki.
Przyczyną katastrofy było zetknięcie się pociągu 

osobowego z Libawy z tyłami stojącego na szynach 
pociągu towarowego.

Starcie dzięki przytomności maszynisty nie było 
silne, tak iż nie obudziło nawet śpiących pasażerów.

Szkodę poniosło sześć wagonów, naładowanych 
drzewem.

Wypadku z ludźmi nie było.
■ . 0000^000r> ■■

Z sali sądowej.
Ojcobójstwo.

Z^fłocławka, gdzie od poniedziałku przebywa 
®a dziesięciodniowej kadencji komplet sądu okręgo­
wego warszawskiego, nadesłano nam szczegóły po­
twornej zaiste sprawy, która w dniu onegdajszym 
przyszła tam na stół obrad sądowych.

Dziewiętnastoletni wyrostek wiejski, ze wsi Ry­
zie (gmina Lubanie, powiat nieszawski), Jan Kono­
pka, syn dość zamożnego gospodarza z owej wioski, 
stanął przed sądem, pod zarzutem premedytowane- 
go ojcobójstwa dokonanego podstępnie po trzykrot- 
nem nieudanem usiłowaniu otrucia.

Obok wyrodnego syna zasiadł najbliższy jego 
znajomy, Karol Lange, (lat 39, ewangielik), b. żan­
darm z Aleksandrowa, a ostatnio dzierżawca młyna, 
stanowiącego własność denata, wraz z żoną swoją 
Albertyną (34 lat wieku, ewangieliczka), jako o- 
skarżeni o podżeganie Jana Konopki do wspomnio- 
ne,i powyżej zbrodni, tudzież o bezpośredni współu­
dział w jej dokonaniu.

W akcie oskarżenia zakwalifikowano zbrodnię Ja- 
Konopki pod art. 1449, zaś zarzut, obciążający 

Karola i Albertynę Lange, pod art. 13 i 1453 ko­
deksu karnego; nadto, odnośnie do zarzutu usiłowa­
nia otrucia, urząd prokuratorski względem wszys­
tkich trzech oskarżonych, oprócz przytoczonych 
przepisów prawodawczych, wymienił art. 9-ty rze­
czonego kodeksu.

Na mocy pomienionych przepisów prawa, Janowi 
Konopce groziła najwyższa kara, jaką względem 
przestępstw ogólnych przewiduje kodeks obowiązu­
jmy, L j. bezterminowe ciężkie roboty w kopal- 
^’ach, małżonków Lange zaś — oczekiwały ciężkie 
*°boty również w kopalniach z terminem od lat 15

Lecz czas przejść do streszczenia przebiegu spra- 
^-oto jej zarys...

Lnia 22-go sierpnia r. z., Anna Konopka zameldo- 
ala wójtowi gminy Lubanie, iż mąż jej Tomasz, 
Uszedłszy z domu wieczorem w niedzielę (dnia 

. y'go tegoż miesiąca), od owego czasu nie powrócił 
* °góle zniknął bez śladu.

. ^agadkowe zniknięcie starego Konopki wyjaśniło 
nader prędko i łatwo, dzięki opowieści dwóch 

Mcian miejscowych, którzy niemal jednocześnie 
Konopkową zgłosili się byli do wójta.
Mianowicie Broniecki i Dębczyński (nazwiska o- 

^yeb włościan) zakomunikowali wójtowi, iż To- 
nKonopka stał się ofiarą morderstwa, dokona- 
któ ° '1Pzez -ie°° syna’ wesP*^ z młynarzem Langem, 
dnT^ Wraz z swa zon^ g° namówió do zbro- 

n Zdolność powyższą Broniecki otrzymał od sa- 
S(.]5o,°jCobójcy, który, chwaląc się przed nim pod 
sal , „uwolnił się nareszcie od starego”, opi- 

zarazem szczegóły zbrodniczego czynu.
Maturalnie, było to hasłem do niezwłocznego za- 
esztowania tak samego Jana Konopki, jauo też 
mniemalnych jeg0 wspólników; wypada przytem 
znaczyć, iż Karola Langego uwięziono właśnie w 
. ni, gdy chciał był wsiąść na łódkę, która od­

wieść go miała do parostatku.
reszt owam na razje zapicra]j gję, utrzymując, iż 

mnłi lef ® niczem; niebawem jednak nalegania 
s.L^niły Jana Konopkę do przyznania się i 

JJ smema szczegółów zbrodni, które następnie 

w toku Śledztwa niemal w zupełności potwierdzone 
zostały.

Konopka opowiadał, iż to Lange dostarczył mu 
rewolweru i u siebie strzelać go uczył.

Wskazówki te potwierdziły rzucone przez Konop­
kę na Langego oskarżenie o podżeganie do morder­
stwa i udział w niem.

W następstwie Lange przyznał się do owej winy.
Co się tyczy podejrzenia, ciążącego na Albertynie 

Lange, to powstało ono z opowiadania jej służącej, 
która oznajmiła, iż w niedzielę dnia 19-go sierpnia, 
wieczorem, Langowa wyszła z domu zaraz po mężu, 
tudzież z zeznania Konopki, który opowiadał Bro- 
nieckiemu, iż Langowa sama zwierzyła mu się, że 
podczas morderstwa stała tuż w pobliżu, w krza­
kach i słyszała wołanie o pomoc i jęki denata.

W takiem stadjum sprawa przyszła przed oblicze 
sądu wyrokującego.

Zeznania 18-tu świadków dostarczyły tu obfitego 
materjału do rozpraw.

Co się tyczy samych podsądnycb, to Jan Konop­
ka przyznał się do winy, lecz cofnął w całości oskar­
żenie rzucone na Langego i jego żonę, oskarżając 
natomiast o udział w morderstwie Bronieckiego, t. j. 
owego włościanina, któremu najpierw zwierzył się 
był ze swojego czynu i którego zeznanie wydało go 
w ręce sprawiedliwości.

Karol Lange zaprzeczył swej winy, utrzymując, 
iż wieczorem dnia 19-go sierpnia w zaroślach nad 
Wisłą, zaczepił go stary Konopka, wołając:

„Jesteś tu złodzieju, niemcze!” — i z temi słowy 
uderzył go kijem.

„Wtedy—mówił dalej— odmachnąwszy się kijem 
ociekłem i nie wiem co się dalej stało.”

Z opowiadań Jana Konopki, złożonych na śledz­
twie pierwiastkowem i zupełnie zgodnych z szcze­
gółami, które pierwotnie zakomunikował on był w 
tajemnicy Bronieckiemu — pokazało się, iż wyro­
dny syn, powziął zamiar ojcobójstwa w celu uwol­
nienia się od władzy ojca i otrzymania spadku, pod 
wpływem ustawicznych namów Langego, który 
z starym Konopką w bardzo wrogich pozostawał 
stosunkach. Zrazu Lange dostarczył mu w tym ce­
lu trucizny, którą on trzykrotnie domieszał do poda­
wanej ojcu strawy. Gdy jednak zamach otrucia 
spełzł bezskutecznie, postanowiono inaczej dopiąć 
zbrodniczego celu.

Plan morderstwa ukartowany był z góry.
W niedzielę dnia 19-go sierpnia o godzinie 10-ej 

wieczorem Jan Konopka wbiegł do chaty i zawołał 
do ojca, iż ktoś krądnie mu witki z zarośli nad rze­
ką. Stary udał się w miejsce wskazane. Tutaj syn, 
który szedł za nim strzelił doń z rewolweru... Strzał 
chybił... Wtedy wypad! z zarośli Lange i zadał To­
maszowi K. cios w głowę pałką. Nieszczęśliwy padł 
na ziemię. Leżącego dobił wraz z Langem syn, 
który później z oburzającym cynizmem opowiadał o 
tern Bronieckiemu.

„Stary twardy był do zabicia. Takiemi balami 
biliśmy, i tak długo żył... Potem do łba przywią­
zaliśmy kamień i rzuciliśmy do wody”...

W istocie, w Wiśle, w miejscu przez Jana Konop­
kę wskazanem, znaleziono trupa denata. Nieopo­
dal stamtąd znaleziono i pałkę, która była jednem 
z narzędzi morderstwa. Jak się przekonano, była 
ona wyłamaną z drzewa, rosnącego tuż przy młynie, 
w którym mieszkał Lange. * Na odzieży tego osta­
tniego znaleziono ślady krwi, a na ścianach jego 
mieszkania wykryto ślady kul.

Langowa, która stawiła się do sądu z małem 
dzieckiem na ręku, zapewniała nieodmiennie, iż nie 
wie o niczem.

Tow. prokuratora Arsienjew popierał akt oskar­
żenia w całej rozciągłości.

Obrońcy Konopki i Langego, adwokaci przysięgli 
z Włocławka, Bock i Pudrzyński prosili o złagodze­
nie podsądnym kary; zaś adw. przys. Korenfeld 
(z Warszawy), zbijając poszlaki ciążące na Alber­
tynie Lange, prosił o zupełne jej uniewinnienie.

Sąd, uznając winę Jana Konopki i Karola Lange­
go, skazał ich na pozbawienie wszystkich praw sta­
nu i ciężkie roboty w kopalniach, a następnie na 
osiedlenie do końca życia w Syberji. Termin 
ciężkich robót określono Konopce na 2), Langemu 
zaś na 15 lat. Albertyna Lange została całkiem od 
odpowiedzialności uwolnioną.

Na twarzy Langego, który całego przebiegu spra­
wy słuchał w ponurem przygnębieniu, po odczy­
taniu wyroku jeszcze większa rozpacz się zaryso­
wała.

Przeciwnie Konopka, którego rumiana i niemal 
dziecinna jeszcze twarz nie pozwalałaby odgadnąć 
w nim tak strasznego zbrodniarza, przyjął wyrok 
z zuchwałą obojętnością...

Przy wyprowadzaniu skazanych z sali posiedzień 
do Konopki zbliżyła się matka.

„No, nie zobaczę cię więcej! bądź zdrów!”—zawó- 
łała do syna, który zamiast jakichbądż słów odpo­
wiedział okropną obclgąl

Nieprawdopodobne a Jednak — niestety, praw­
dziwe...

8.

— Złożyli w redakcji Kuriera warszawskiego-.
Na wpisy dla niezamożnych uczniów.

Kasa zaliczkowo-wkładowa w Wiskitkach rs. 70, 
Jadwiga W. rs. 2, w rocznicę śmierci ś. p. J. K. rs. 3. 
G. z Ł. W. rs. 3.

Dla najbiedniejszych.
W. B. kop. 50, M. M. rs. 2, Eugenia K. rs. &
— Eugcnja K. składa rs. 2 dla wdowy B. P. A.
— Mam honor prosić szanowną redakcję o łaska­

we doręczenie załączonych przy niniejszem 2 rs. 
kalece z żoną i trojgiem dzieci oraz wdowie z dzia­
tkami wykazanej przez siostry miłosierdzia biura 
informacyjnego o nędzy wyjątkowej, od L. i od St. 
z pod Garwolina.

— Jako karę za pijaństwo, składają dla najbie­
dniejszych: Antoni K. szwajcar rs. 1 i Stanisław O. 
stróż domu nr 1396a kop. 30.

— W smutną rocznicę imienin ś. p. Józefy z Sie- 
kluckich Pohl, stroskani rodzice składają dla bie­
dnych rs. 1, z prośbą o westchnienie do Boga za jej 
duszę.

— W dowód wdzięczności za znalezioną przez p. 
Wasiljewa bransoletkę a zwróconą mi jako moją 
własność, składam rs. 3 na wpis dla biednych u- 
czniów podług uznania redakcji. L. B.

— A. n. Szanowny redaktorze! Otrzymawszy od 
p. Łapińskiego (junior) trzy słoje pożytecznego 
środka odżywczego (CióiZs), rozdzieliłem takowe po­
między infermerje warszawskiego Towarzystwa do­
broczynności i szpital Dzieciątka Jezus i upraszam 
cię, aby mi wolno było za pośrednictwem twego pi­
sma temuż p. Łapińskiemu za pożyteczny dar jego, 
niniejszem najuprzejmiej podziękować. Z winuem 
poważaniem dr med. W. Lubelski,

— Kurator szpitala Dzieciątka Jezus. Otrzyma­
wszy za pośrednictwem pp. Gebethnera i Wolffa od 
niewiadomego z nazwiska ofiarodawcy fortepian no­
wy fabryki Małeckiego, wartości rs. 575, dla oddzia­
łu obłąkanych kobiet powierzonego opiece mojej 
szpitala, poczuwam się do obowiązku za tak wspa­
niały dar złożyć niniejszem, w imieniu obdarowa­
nych chorych, publiczne podziękowanie.

NTEKROLOG-JA.

f W dniu 22 b. m., w sobotę, jako w rocznicę śmierci 
ś. p. Antoniego Rumińskiego, odbędzie się nabożeństwo 
o godzinie 9-ej zrana, w kościele św. Krzyża, na które po­
zostali córka, zięć i wnuk zapraszają, krewnych, przyjaciół 
i znajomych. —1076

TEŁEGBAMT
„KURJERA WARSZAWSKIEGO^

Jżtrów 20-go marca.
Uniwersytet lwowski obchodzić będzie w r. b. 

stuletnią rocznicę swojego istnienia.
Wiedeń 20-go marca.
Cesarz przyjął nader łaskawie deputację przyby­

łą w sprawie banku włościańskiego. Przyrzekłszy 
zalecić całą rzecz pieczołowitości rządu oświadczył 
hr. Potockiemu, iż sprawa ta ze względu na los 
40,000 włościan wielce go obchodzi, w rozmowie 
z Zgórskim zaś wyraził się, iż bank krajowy poczy­
na rozwijać się pomyślnie dla dobra Galicji

Berlin 20-go marca.
Poseł Orłów wręczy jutro cesarzowi listy wierzy­

telne.
Bsym 20-go marca.
Gabinet podał się do dymisji, nieprzestaje wszą- 

kże zajmować się sprawami państwa w oczekiwa­
niu rezolucji króla.

Tjondyn 20-go marca.
Donoszą z Suakimu, iż Osman Digma, opuszczony 

przez swych stronników, cofnął się wewnątrz kraju.
Sofja 20-go marca.
Nowy agent dyplomatyczny rosyjski w Bułgarji 

Kojander, wręczył wczoraj księciu Aleksandrowi 
swoje listy wierzytelne.

TELEGRAMYHANDLOWE. ’
Berlin 20-go marca (godz. 6 m. 30.)
Rozpoczęto czynności na dzisiejszem zebraniu 

giełdowein przy usposobieniu w ogóle mocnem cho­
ciaż później wieść o nowem opóźnienia w konwer *



Sji renty węgierskiej, której to konwersji oczekiwa­
no już prospektu, zniechęciła giełdę do interesów i 
osłabiła cokolwiek ożywienie. Wartości bankowe 
od początku do końca dobrze sic trzymały. Kolejo­
we niemieckie również wyżej, austrjackie bez zmia­
ny. Walory spekulacyjne nieco słabiej. Kredytów- 
ki o 1 markę niżej. Rynek rent obcych najwięcej 
ze wszystkich pól działalności giełdowej był oży­
wiony. Kursa ich trzymały się na poziomie dnia 
poprzedniego a niektóre—pomiędzy niemi i rosyj­
skie zwyżką kursową się cieszyły. Ruble również 
nieco wyżej. Żyto wczoraj uzyskaną zwyżkę utra­
ciło i cofało się do kursów onegdajszych, tj. obniżo­
ne zostało w cenie w obu terminach o jedną markę.

WYKAZ DEPESZ
otrzymanych przez warszawską centralną stację telegra­
ficzna w dniu 19-ym marca roku 1884-go, a niedo- 
ręczonych adresatom, z powodu niedokładnych adresów:

Polinowskiej,—Monitz,—M. Stiefsohn,— Predmer,— 
Berów llerszke Nisztejn,—Marszałkowska 12, Piotrow­
ski,—Hotel Drezdeński, Boris Sodowski,—Muranowska, 
Szlomu,—S. Zelniker,—Róg Gęsia Nowolipia 14, Zają­
czkowski,—Józefa Kamińska, Krucza 1,—Markowicz, 
Franciszkańska,— Królewska 7, Briodko,—Rozenbcrg 7.

Uwaga. Osoby, życzące odebrać którą z wyżej wy­
mienionych depesz, winny przedstawić stacji telegraficz­
nej dowód legitymacyjny.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

Berlin 20 go marca, g. 5m. — wieczór (nale­
wanie urzędowe giełdy).

Bilety banku rosyjs. w tranz. natycl.'in. 204.G0 
Weksle na Warszawę........................ 204.30
Weksle na Petersburg krótkoterminowo 203.90 
Weksle na Petersburg długoterminowa 202.40 
Bilety banku ros. na dostawę . . 204.75
Wsciiuauia pozy czka Ix-ej emisjf , . 59.70
Akcje kredytowe.............................• £60.—
Listy zastawne serja I-sza................ .... ’ 63.50
Weksle na Londyn krót.......................] 20.485

" „ dlugot.. . . • • 20.355
Żyto z dostawą na jesień, ••••'• 144.75
Żyto na wiosnę.............................. J45.—
Petersburg 20 go marca, g- 7 m. 5 wieo«.

notowanie urzędowe).
Weksle na Londyn .... ,J 24‘/8 ’/»»
Pożyczka premjowa I-ej em.. 2191/,.

„ „ Ii-ej em.209’/r
Pólimperjały • . .................... 8.22.

Wczoraj giełda warszawska okazywała pewną nieu­
fność i niepokój i zdawała się niewierzyć utrzymaniu się 
kursu rubli w Berlinie na wysokości 204.50, jak to za­
powiadały szacowania poranne. Dlatego też pomimo 
notowań wyższych o % marki niż wtorkowe kursa koń­
cowe wczorajsze nie są niższe od końcowych dnia po­
przedniego. Nieufność ta usprawiedliwioną jak widzi- 
my nie została, gdyż ruble nie tylko utrzymać się przy 
kursie zdołały, ale nawet zyskały jeszcze ćwierć marki, 
tak, iż za 100 rs. na dostawę końcomiesięezną 204.75 
m. płacono—co się wyraża cyfrą procentową 162%®/o 
i odpowiada notowaniu 49.85 rs. za 100 marek. Zau­
ważyć jednak należy, iż inne kursa rubli dotyczące nie 
podniosły sio, lecz pozostały na poziomie onegdajszym, 
co może znów zaniepokoić giełdę naszą dzisiejszą i być 
uważane za zapowiedź utrzymania się w ruchu zwyżko­
wym w celach realizacyjnych. Zdecyduje to szacowa­
nia dzisiejsze przedgiełdowe, które wykaże dalszy kie­
runek działalności w Berlinie i dostarczy danych do 
czynności u nas. Kursa dnia poprzedniego były: 204.60,
204.50 561, 145.75, 116.25.

J. IFŁ

Sprawozdanie z targu zbożowego
aa placu Witkowskiego dnia 20-go marca 1884 roku.

Stan rzeczy w handlu zbożowym nie zmienia się, u- 
sposobienie ciągle jest słabe i niechętne i nie ma isto­
tnej potrzeby kupna, któraby ceny podtrzymać była 
w stanie.

Dostawy pszenicy były dziś dosyć dobre, wynosiły o- 
koło 900 korcy.

Gatunki bardzo rozmaite, chociaż przewaga zawsze 
była po stronie lepszych, a przeważnie dobrych średnich.

Jedna mała partyjka osiągnęła wprawdzie 9 rs. 15 
kop. za korzec, lecz oeny tej za normalną uważać nie 
można, takież same bowiem ziarno—bardzo dobre—choć 
nie wyborowe jednocześnie tylko 9 rs. płacono.

Ceny wedle gatunku od 7.20 za poślad pszeniczny do 
9 rs. Średnia 8.40, 8.50 do 8.70.

Zyta dowóz słaby, mimo to usposobienie wyczeku­
jące.

Co do gatunku ziarno było bardzo piękne i dobre.
Wyborowe partyjki dochodziły w cenie do 6.15 przy 

chętnym pokupie, nieco słabsze od 6 rs.
Owsa drobna ilość—razem około 40 korcy na potrze­

by miejscowe rozkupiono, płacąc ceny wysokie 3.30 do
3.50 za korzec.

Grochu parę było partyjek. Z tych jedna wyborowe­
go pięknego ziarna sprzedana została po 8.10, inne ama­
tora nie znalazły.

Siana i słomy prawie wcale nie dostawiono.

— Panu J. R.—Na peron kolei petersburskiej rze­
czywiście osobom nieposiadającym biletów wchodzić 
niewolno, co jednak nie upoważnia ani odźwiernych 
ani zawiadowców <Io grubjańskiego traktowania tych, 
którzy nie wiedząc o zakazie uprzejmie proszą o wpu­
szczenie. Służy sz, panu prawo wniesienia skargi do 
władzy przełożonej.

— Panu J. U. z Wierzbowej. — Ogółem 120,000. 
Liczby niestałej ściśle określić nie można, wyniesie za­
pewne do 30,000.

— Panu Stat. w Nizzy.—Prosin.J-.
— Panu Br.—Zagadnienie arytmetyczne przysłane 

przez pana jest bardzo proste. Kapelusznik, który po­
darł kwestjonowane 25 rs. i dał w zamian inne poniósł 
oczywiście straty 25 rs. Nie zmienia to wcale rzeczy, 
że przy tej sposobności sprzedał kapelusz za 5 rs. i na 
tem naturalnie swój zwykły procent zarobił.

— Panu 8. 8. w Skierniewicach.—Ma pan zupełną 
słuszność. Trudno przypuścić, iżby kupiec handlujący 
drzewem z pomocą kredytu i nie posiadający własnego 
kapitału, mógł za pobrane drzewo odraza płacić gotów­
ką. Tembardziej zaś, gdy sprzedający otworzył mu bez­
procentowy kredyt z terminem rocznym i ze spłatą ra­
tami. Wreszcie sama cyfra 1,053 rs. 3 kop., odnosząca 
się do tego kredytu, jest zbyt wysoką, aby w podobnych 
warunkach kupiec nie zechciał korzystać z przyznanych 
mu ułatwień.

— Strzałce.—h. gdzie podpis?
— Panuj. B.—Wiersz „Smakołyk” jest wcale u- 

datnem naśladowaniem niezrównanego Sotera Rozmiara 
Rozbickiego, ale oryginału nie dosięga.

Warszawskie Towarzystwo
wzajemnego kredytu

Gdy ntó zwolanem na dzień 23 lutego (6 marca) 
1884 roku zwyczajnem ogólnem zebrania członków 
Towarzystwa, nie znalazła się liczba obecnych, wy­
magana w paragrafie 30 ustawy, to jest połowa 
wszystkich członków Towarzystwa, których liczba 
wynosi 2812, przeto ogłasza się i zwołuje powtórne 
ogólne zebranie na dzień 15 (27) marca 1884 na go­
dzinę 7 po południu w Warszawie, w gmachu re­
sursy kupieckiej przy ulicy Senatorskiej pod nr. 
47 Id odbyć się mające.

Na tein zebraniu, bez względu na. liczbę obecnych 
członków, rozpatrywane i decydowane będą te tyl­
ko przedmioty, które były przygotowane i ogłoszo­
ne na porządku dziennym niedoszłego ogólnego ze­
brania, a mianowicie:

1) zatwierdzenie sprawozdania zarządu z bilan­
sem i rachunkiem zysków i strat za rok 1883, oraz 
raport delegacji rewizyjnej;

2) ustanowienie rozdziału zysków i termin ich 
wypłaty;

3) zatwierdzenie etatu na rok 1884 r.;
4) wybór trzech członków rady, jednego człon­

ka zarządu, oraz trzech członków delegacji rewizyj­
nej i trzech ich zastępców.

Każdy członek Towarzystwa ma prawo być obe­
cnym na posiedzeniu osobiście lub z pełnomocni­
ctwa, które najpóźniej na trzy dni przed ogólnem 
zebraniem ogólnem w biurze Towarzystwa zapro- 
dukowanem być winno.

Członek obecny na zebraniu, może mieć oprócz 
własnego, dwa głosy z pełnomocnictwa.

Kai ty wejścia, oraz sprawozdanie za rok 1883, 
wydawane będą Codziennie z wyjątkiem świąt, po­
czynając od dnia 3 (15) marca 1884 r. w biurze To­
warzystwa, między godziną 10 a 3 z południa. (275

— Pani Karolina IRurst udziela lekcyj angiel 
skiego. Chmielna nr 8, mieszkania 6. (1061)

— Upowszechniająca Kefir, K. Sigalina, przepro­
wadziła się z hotelu polskiego na ulicę Bielańską nr 
14, mieszk. 4. Wchód z ulicy.____________(1078)

Tattersall warszawski
ZDxTjig'Si liosrteiojeb 

na konie rozpłodowe, powozowe i wierzchowe, 
odbędzie się 

dnia 28-go marca 1881 roku.
Meldunki koni przyjmują się tylko do dnia 24-go 

marca włącznie. (279)

— Najuporcsyirssy katar prędko i nie- 
kosztownie się leczy połykaniem dwóch kapsułek 
Guyota przy każdem jedzeniu. Dawniej były czar­
ne i nieprzyjemnie się łykały; obecnie są białe i 
wyglądają jak cukierki. Na każdej kapsułce wy­
drukowany jest podpis E. Guyot. Na etykiecie po­
winien być ten sani podpis w trzech kolorach i 
adres: 19 rue Jacob Paris. Dzieci i osoby nie mogą? 
ce tych kapsułek łykać, używać mają ciasta Re- 
gnaulda, najlepszego ze wszystkich ciast pektoral- 
nych. (3)

Istniejąca od roku 1831 

LECZNICA Il-ga 
w domu przechodnim, zwanym Roezlera, Krakowskie-Przed- 
inieście nr 85 i Senatorska nr 9.
Od 9—10. W poniedziałki, środy i soboty. Dr Funk, 

choroby weneryczne i skórne.
Od 10—11. W niedziele i czwartki. Dr Nencki, choroby or­

ganów moezo-płciowyeh.
Od 10—11, We wtorki i piątki. Dr Modrzejewski, cho­

roby uszne.
Od 11—12. Codziennie Dr Dylewski, choroby oczu.
Od 11—12. Codziennie. Dr Gajkiewicz, choroby nerwowe, 

oraz leczenie elektrycznością.
Od 11’/,—1Z1/,. W środy i soboty'. Dr Taczanowski, cho­

roby uszu.
Od 12—1. Codziennie. DrJ Grosstern, chor, wewnętrzne, 

wieku dziecięcego, szczepienie ospy ochronnej.
Od 12—1. Codziennie. Dr Klink, chor, weneryczne i skórne. 
Od 1—2. Codz. Dr I.. A. Anders, chor, wewnętrzne. 
Od 2—3. Codziennie prócz niedziel. Dr Karwowski, cho­

roby krtani i nosa.
Od 2—3. Codziennie prócz niedziel i świąt. Dr Kondrato­

wicz, choroby kobiet.
Od 3—4. Codziennie. Dr Nussbaum, choroby nerwowe, oraz 

leczenie elektrycznością.
Od 3—4. Codz.Dr Jawdyńśki, chor, chirurg., oraz zębów. 
Od 4—5. Codz. Dr Eisenberg, chor, weneryczne i skórne.

Opłata za poradę kop. 25. —168—

KORESPONDENCJE PRYWATiNE.

Dud.

Rozkład jazdy na drogach żelaznych

— jJfeJttzjme. Znając Twą punktualność, nie wiem 
jak sobie milczenie Twe tlómaczyć, błagam zatem 
i zaklinam, jakimbądź sposobem o kilka stów po­
cieszających, a to jak można najprędzej, bo od kil­
ku dni w niepewności co się stało, znoszę tortury 
nie do opisania.

(341)

— Statki parowe odchodzą: Z Warszawy do Płocka co- 
dziennio (oprocz niedziel) o godzinie 9 zrana. — Z Płocka 
do Warszawy codzienna- (oprócz poniedziałku) o godzinie » 
zrana. — Z Nowej-Aleksandrji (Puław) do Sandomierza * 
poniedziałki, środy i piątki o godzinie 5 min. 30 z rana- 
Z Sandomierza do Nowoj-Aleksandrji (Puław) wo wtorku 
czwartki i niedzielo o godzinie 8 z rana. — UWAGA. Bilet)' 
spacerowe do spotkania statku idącego z Płocka po r8 1 
od osc by.—

POCIĄGI Odchodzą | Przychodzą
g o d z i n y i minuty

Warszawsko-Wiedeńska:
Pośpieszny 3 klasy........................ 6 — rano 9 50 wiecz.
Osobowy 3 klasy........................  . 11 10 rano 5 55 po pot

Powrższe pociągi łączą się z dro-
gą łódzką

Knrjerski 2 klasy............................ 9 15 wiecz. 7 15 rano
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa 6 50 wiecz. 10 10 rano

W arszawsko-By dgoska:
Kurierski 2 klasy............................ 3 15 po poł. 2 35 po poł.
Osobowy 3 klasy............................ 7 — rano 10 30 wiecz.
Osobowo-micjscowy 3 kl. do Kutna 4 40 po poi. 8 25 rano

W arszawsko-Terespolska:
Pocztowy 2 klasy oraz klasa 3 tylko

w komunikacji bezpośredniej . . 3 50 po poł. 2 — po pot-
Osobowy 3 klasy............................ 10 30 rano 8 28 wiecz-
Osobowo-towarowy 3 klasy .... 15 wiecz. 8 13 rnno
Warszawsko-Petersburska;

Knrjerski 2 klasy............................ 10 13 rano 7 43 wiec*'
Osobowy 3 klasy............................ 6 48 wiecz. 3 33 rano
Pocztowy 3 klasy............................ 11 38 wiecz. 9 8 rano

Nadwiślańska do Kowla:
Pocztowy................ ........................... 9 40 po poi. 2 — po poi
Osobowy........................................... 8 5 wiecz. 8 12 rano
Osobowy do Lublina........................ 7 45 rano — — —"

Nadwiślańska do Mławy:
Pocztowy............................................ 5 40 po poł. tl 40 rano
Osobowy........................................... (1 20 rnno 8 27 wiecz-
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